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»National-Ztóitung« donosi z nad granicy ro
syjskiej. - - -

Znany pisarz militarny^, pułkownil M i e h ?  j- 
i o w s k i j ,  omawiając w »Russk:am Słowie* 
łfenzywę rosyjską, podnosi, że przyniosła ona 
goane uznanie, a*e jedynie lokalne rezultaty. 
O dyby ogólno szturmy były się powiodły, to 
niemiecka linia pod Dy nęburgiem i Wilnem 
byłaby silnie zagrożona.
. Jak się zdaje, kończy' Micbajłowskij. obecne 

Mtwy na froncie rosyjsKim nie dadzą pożąda
nego wy.iiku, gdyż położenie strategkzne m o
że tylke w  takim razie zmienić się, jeżeli An
glicy i Francuzi na Całym zachodnim froncie 
podejmą równocześnie ofenzywę. Dalej odczu
wać się daje brak ofenzywy włoskiej, która 
mogłaby uwięzić siły austryaekie.

Otwarcie mesfu na Prucie.
(Teł. wl. »Nowej Reformy*.)
'* Czerniowce, 1 kwietni.

W czoraj odbyło się w sposób uroczysty 
otwarcie mustu dla wozów i pieszych aa Pm- 
cie. Most, wysadzony przez Eosyan w powie
trze dnia 30 sierpnia 1914 r., z-ostał odbudowa
ny przez austiyackich pionierów. Na uroczy
stość przybył prezydent rządu bukowińskiego, 
nr. Mera nu, i  generał Fflanzor-Baltin.

Środki Gtrcnna w Basarabii.
Wiedeń, 1 kwietnia.

>W iener AUgemcine Zeitung® przynosi z Bu
dapesztu następującą wiadomość, podaną pm.ez 
>Az Est« w  telegramie z Bukaresztu:

Lima Reni—lsmail została wzołuż brzegów 
Dunaju ufortyfikowana bardzo silnie. Obecnie 
jest Ismail naj;niniejszym punktem oparcia dla 
obrony Besarabii południowej. W szystkie za
rządzenia wojenne imają w  Besarabii wogóle 
cechę onronną. Fłotylę na Dunaju wzmocnili 
Iiosyanie nowemi łodziami torpedowemi, które 
mają stacyę pod Reni.

Reni—Ists.aiL
(Telegram własny .Nowej Retarmy«.J

1- Wiedeń, 1 kwietnia. 
Nowa strategi-cz.ua' kolej ros-. iska Reni — 

Ismail jest prawie ukońv*ona. Prace odbywa
ją się ł  go -ącziccwą szjdłkością.

fegrzeb iiótioteróu z pod U itktzko.
Czerniowce, 1 knr:etnia. 

Donoszą i-n z Hurodenki pod datą 23 marca: 
Dzisiaj .odbył się tutaj pogrzeb żołnierzy po- 

leo-łycb pod iTścieczkiem. W  pojpssebie wzięła 
udział literalnie cała ludność doo. lenki, hale! 
bohaterowie, którzy pozostali po bitwie prv  
życiu, komendant Korpusu, dywizyoner, piułko- 
wnik P 1 a n c k  h.

 i— -o ------------------

f e n  n i  r i W f e i  s t t  s f f l i s s
Budapeszt, 1 kwietnia 

»Az EsłT* donosi z Bukaresztu:
Dziennik urzędowy ogłasza nominacyę ge

nerała C h r i s t i n e s c u  sze<fem sztabu gene 
ralnego w miejsce generała Z-ottusa.

Sunt żołnierzy australskich.
Berlin, 1 kwietnia. 

»Berliner Zeitung am Mittig.; donosi z No- 
W tgo tiorkll:

Vv  obozach pod SMuey -w Australii zbunio- 
wrli się żołnierze, niedawno zaciągnięci Jo woj
ska. kołnierze zbuntowani dopuścili się cięż- 
kirń wykroczeń i dopiero po krwawej walce ze 
starszymi żaluierzanni bunt został stUimiouy. W  
buncie w zielo udział ok-oło 18.00U nowoza-ciez- 
nych. Bunt wywołany wM al wi tóm. .ściami o 
wielkich stratach w pufcBKsh australskich nad 
Darckmclami. _

fo r® ® !***
(Tel. c. k. Biura koreap.)

Konstantynopol, 1 kwietnia-  ̂
(Ag. tel. Milli). z  głównej kwatery donoszą. 
Front I i  a k u :  Żadnych znuan w obszarze

TygTysn- odcinku E u f r a t u  spędził jeden 
z naszych oddziałów  na wschód od  N a s r i e 
nieprzyjacielski oddział w  południowym kierun
ku i zadał mu straty ^

Front k a u k a s k i :  Po-suwamv się zwolna w 
dolinie C z o r o c h i odparli tmy atald nieprzy
jacielskich oddziałów wywiadowczych. Nie
przyjacielski krążownik ostrzeliwał przez pe
wien czas bez akutkn E i e s b u r n u .

k. Biura koresp.)
Amsterdam, 1 Kwietnia.

(31 marca). Dziś nadeszło telegraficzne pole
cenie, donoszące o cofnięciu wszystkich urlo
pów oficerów i żołnierzy armii lądowej i ma
rynarki wojennej z wyjątkiem tych^ które u- 
dzielił minister w ojny lub marynarki.

Z Hagi donoszą oprócz tego: Jak »Ko-ivespon 
denzbiureo« się dowiaduje, odbyły kierujące oso
bistości armii i marynarki dziś rano ważną kon- 
ferencyę. Minister spraw wewnętrznych odbył 
konferencyę z dyrektorem kancelaryi gabineto
wej królowej i z ministrem spraw zagranicz
nych. Jak słychać, bezpośrednio ma się odbyć 
tajne posiedzenie Irugiej Izby.
" W edług »Handelsblad« władze zarekwirowa

ły wozy towarowe.
Amsterdam, l (kvdertnia.

(31 marca). »Handełc.blad<r donosi z Hagi: 
W czoraj po  południu odbyła się zu yk la  rada 

miiusteryailna, a dziś nastąpiło cofnięcie urlopów. 
Nic ozmaioza to jeanak, jakoby te usoby, które 
za rndopem zostałjr posłane do domu, musiały 
pow rócić tle garnizioinu, lecz zarządzenie władz 
w o; -to-wycli jjusitanawia tylko, że udzielone, 
ale jeszcze nie rozpoczęte urlopy zostają cofnięte 
i na razie nie będzie się udzielać żadnych nowych 
urlopów.
Haski korespondent! »HandełsbIadu« donosi, 
że dzisiejszo uy-darzonia nie stoją w związku 
e magiem napięciem się stosunków między Ho 
Iandyą a jodlnem tub -Kołku prowadzącemi w oj
nę 'inoicarafcwaani, lecz z ogólną zmianą położenia 
wojennego, a to o tyle, żo położenie to przedsta
wia obecnie raoziiwcScl, ktdre mug, nakazać Holan 
dyi czujrość obecnie bardziej jeszcze większ^ jak 
dotąd. Położenia stało się dla Holandyi poważnicj- 
szem, ale nie powinno wywołać żadnego zanie
pokojenia,. —  Nie ma toż żadnego powodu do 
przyjmowania-, iż baadzo prawóufpodobnem jc**t 
bezpośrednio grożące niebezpieczeństwo.

Także »Nieuvo Courant« pisze, że powstałe 
zaniopoko-jenio ma swój powód w ogólnem po
łożeniu wojennem, które obecnie wstępuje lub 
wstąpi w  fazę. powodującą w  naszym kraju 
szczególną czujność. Przypuszczamy, że im a- 
żana za możliwe zmiana położenia może być 
skutkiem kunforencyi sprzymierzonych w Pa
ryżu.

Również »Masbaae« łączy wydane zarządze
nia z  konferencyą sprzy mieiaonyeh. »T ijd« po
wiada: Przedwczesnym byłoby zarządzenia rzą
du tak interpretować, jakoby Ilolandya stała w 
przededniu za,wikłania się w  europejski k o n 
flikt. '  i

Berlin, 1 kwietnia.
»Bcrl. Tagiblatt* ogłasza duniesienie, że rząd 

holende-sKi wyaał narządzenia, ponieważ An
glia żąda przemarszu przez Holandyę

*Lu'cal Anzeiger* pis-ze: Nie możemy przyr- 
jąć, aby ItaLi.ndya ni-czwgo się nionauczyła z do
tychczasow ego przebiegu wojny. Na każdy je 
dnak sposób wyczekują Niemcy dalszego ro
zwoju spraw ze spokojną stanowczością. Z h o 
lenderskiej stiony wskazują- i^ nl na tó, że Ho- 
laudya wielokrotnie w Londynie nie pozosta
wiła żadnej wątpliwości co do togo, iż siłą zbroj
ną oprze się wszelkiemu złamaniu jej neutral
ności, bez względu na to, która grupa mocarstw 
tego by próbowała.

Amsterdam, 1 kwietnia.
Haskie »Korrespondenzbuero« dowiaduje się 

z miarodajnej strony, że sprawozdania, o co 
fnięciu wszystkich udzielonych urlopów i o re- 
kw izycyi wszystkich wezów towarowych są zu
pełnie nieprawdziwe i dodaje d o  togo, że jest 
absolutnie niemożliwością zaprzeczać wszyst
kim -cego rodzaju fantastycznym wiadomo
ściom

--------- -------- o  -

Greeya przeciwko Portugalii.
(Tel. własny »Nowej Reformy*.)

Berlin, 1 kwietnia. 
»Vo&»ische Zeitung*. do-nosi z Aten:
Grecka rada gabinetowa zajmuje sio spra

wą zamierzonego rzekomo wysadzania na ląd 
pod Salonikami wojsk portugalskich.

Rada gabinetowa uchwaliła przeciwko lądo
waniu tych wojsk użyć siły zbrojnej.

 —  ---- o—---------------- -

Howa akcya lotników austryaekd- 
węgiersklch.

Lugano. 1 kwietnia.
»Secoloi« -przynosi z  Udine i Treviso następu

jące >rzez cenzurę w niektórych miejscach

^ . » n28 u £ r.uVed zachodem «łońcu eska

dra austryacko węgierskich oaiuolotów pojawi- 
wiła się nad mektóremi okolicami wiuskiego 
Friulu i rzuciia bomoy na Cervignano i Geor
gio Doga. o. Szkoda zrządzona jest niewielka.

Następnie samoloty rozdzieliły się i obrzuci
ły bombami... (m iejscowości wykrei liła cenzu
ra). W  Perdonne zostai uszkodzo-ny hote -".k-

m m i m
Kraków, 1 kwietnia. 

Przymrozek. Aura przyniosła nam dzisiaj rano
i  ^ niespodziankę, mianowicie lekki przymrozek, krze-

xr' -ma H 7  ?  n-„ t ł ' ' y ’ drzewa i dachy pokryły się delikatnym szro-ve padały bom by. Ko-leje i mosty me zostały
uszkodzone

Telegram z Treviso pounosi, że nikt nie z o 
stał zraniony, a ludność zachow w ala sio spo
kojnie, mimo że sam oloty płynćlv na w ysoko
ści zaledwie kilkuset metrów.

it tK  powlefrzny«  Y K a y s .
Lugano, 1 kwietnia.

nem, ntpry wkrótce znikł wobec promieni słonecz 
nych. V'T god zmacli południowych barometr był 
niezwykle wysoki, co powinno być dobrą wróżbą 
długotrwałej pogody.

Nowe karty cukrowe, przyznane ostatniem roz
porządzeniem namiestnictwa, nie zostały jeszcze 
magistratowi krakowskiemu doręczone. Magistrat 
otrzyma je w dniach najbliższych. O tenninio roz
dawnictwa tych kart zawiadomi publiczność za 
pośrednictwem dzienników.

Na wyższych kursach dla kobiet im. A. Bara
nieckiego z początkiem kwietnia zaczyna się trzy-

przyjęcia iwyrouu, Bromili adwokaci dr Fruhling 
i dr Feldblum.

Donoszą iu  z Rzymu.
A gencya Stefamiege ogłasia-j_ żo gadczab a ____________ |___     J I ,

taku samolotów austry-aeko-węg; erskich \ .a \Ve- miesięczny kurs pejzażów, którego kierunek obję- 
necyę w dniu 27 marca b. r. odniosło G osób 
lekkie rany'.

Uwolnię Sbrbów internowanych 

w Austryi.
Wieiłeń, 1 kwietnia.

Jak donoszą »Beigrader Naehriehteiu, na
czelna kom enda w ejsk a u st iy a ck o-w zgierskich 
na wniosek u-ojskowego gubernatora Serbii za- 
rziidziła, .ażeby obywatele s e r b s e w  internowa
ni w A  astro-Węgrzech, powrócili do Serbii. —  
Grupami po 500 -osób fal ternowani zostaną prze
wiezieni do Serbii, gdzie komendy powiatowe 
odeślą ich do miejsc przynależności.

Minister serbski u Brlanda.
(Teł. własny »N owej Reformy*.)

Wiedeń, 1 kwietnia.
»N. Wr. Tagblatt® donosi z Genewy:
Serbski minister spraw zagranicznych, J  o- 

v a n - o v i c ,  i serbski poseł w Paryżu, W e - 
s n i o z ,  zostali przyjęci na audymncyi przez 
iwezyaenta gabinetu francuskiego B r i a i  d a  
po ukończeniu franic-uskiej rady gabim towd-

Podr6ie ks. Aleksandra.
\ Zurych, 1 kwietnia.

»N. Zurener Ztg.« donosi z Paryża:
Następca tronu sorbskaeg-o, ks. A l e k s a n 

d e r ,  uda Kię ^P aryżu  do Londynu.
a3w,waai-'- -aiuuar i-u ■

wielKa katastrofa tfam iajosii.
Wiedeń, 31 marca.

Dzisiaj po południu na ulicy Linckiej zde
rzyły się dwa wagony tramwaju elektrycznego. 
Nikt nie poniósł śmierci,' j .roli lekarze zaopa
trzyli 50 rannych, między nimi kilku ciężko 
rannych.

 --------- o - ------------

Karty na mięso w Rosy i.
(Tal. własny »Nowej Reformy*.;

Bł.rlin, 1 kwi&tn;a.
»Tagliclie Rundsclum« donosi ze tóziokhol- 

mu:
Z poayodu wzmagającego się braku mięsa w 

Rosyi, rząd ma zamiar vy rozmaitych miastach 
zaprowadzić karty na mi ęso. Petersburg ma o- 
trzymać bydło rzeźne z Mongolii.

Ministerstwo poczt w Rosyi.
(Teł. wł. *N. Reformy*.)

Sztokholm, 1 kwietnia.
»Birż. W ied.« donoszą: Opracowano już pro

jekt prawa o przekształceniu dotychczasowego 
głów nego zarządu poczt i telegrafów na samo
dzielne iniiiisteryum.

ła znana artystka p. Bronisława Eychtcr-J a n o  w- 
s k a. Oplata miesięczna 10 K. Wpisy przyjmuje 
się w kancelaryi kursów, ulica Karmelicka L. 32, 
II. piętro, w godzinach od 9—12 i od 3—5 ‘

Brak tytoniu i papierosów w mieście zupełnie 
nie ustaje. Palaczów przeraza najbardziej smutna 
perspektywa, że mizerya ta prędko się nie zakoń
czy. Dzisiaj panował także ogromny ścisk nawet 
w składzie specyalnych tytoniów p. Herliczki. — 
Zapotrzebowanie tytoniu jest ogromne, palacze 
zupełnie nie mają ochoty wyrzec się palenia, prze
ciw nie, papierosy im tem więcej smakują, im bar
dziej icli brak.

Kcmitet darów wielkanocnych. W onegaajszych 
dziennikach podano, iż przy pakowan.u darów

m

Odznaczenia, drobnic krzyże zasługi na W9tęuze 
medalu wmleczności z korona Atrzynali Loizr Jar 
kób, Puchs Willicim, Michno Piotr, Spaker Izaak. 
DąbreiwelŁi Jan, Płatniciki Rafał, sierżanci rachun
kowi, Drabikowaki ńntoni, sierżant promwiautowy; 
Wałidki Franciszek, sierżant sanćitamy, w-sz-ysej w 
17 p. piechoty obrotny krajowej.

Por. w rezerwie W.' Gnzybełr w 1C p p. obrony 
(krajowej otrzymał wojslbow-y krzyż -zasługi I1J kia , 
sj po raz drugi -za waleczność.

Por. -n irc-zerw-ie M. Gmywosw-śki w 18 p. p. -dre
ny -Jarajowrej -o-trzymał eta waleczność scgmim lnidis

2  k ra lu .
Przeciwko demoralizacyi ludu. Coiraz częściej do 

chodizą d-o wiadoim-ośc-ji pidilicancj fakta świadczące, 
żc demoraliEaeya <w czasach w ojennych po wsiach 
galicyjsJdick po-czymia znaczne postępy. — .Jest to 
objaw- tam smutniejsEj, że dccnoraliizacy.i ta doty
ka przeważnie młodzież i kobiety, a du-ogą, którą 
ona w masj przesiąka, j-es* oczywiście w pierw
szym rzędzie alkoiicmii-zim. Bardzo anamienne i słu 
szne zawiera w tej unietnze uwagi mem-otyal, wy
słany przez diaka -oitdział gałlcyjskiego tow, go- 
si'Odarsihiago do Njomie^tmoDwa, w  którym między 
i-nnemi czy,taimy: ' • ' *.»■'■>- — -

„Godzieninie nieimal jesteśmy świadkami juk 
gromady tobieit w-iejsldon oblęgają eizynid miejskie, 
wypełniając jc po brzegi, podczas gdy mężowie 
krwią -zlewają pofoojor.-jka. Caiy ogrom -obowią
zków .opadł dziś na barki kobiet Obowiązki żony, 
gospodyni domu doznały dziś zuacznego rozsze
rzenia, ima wlaśdrwy dotąd (mężowi wyłączny obo-

wielkanccnych dla żołnierzy-Polaków i legionistów ( nia_ ^  °  ^ j m w ń e  rodz-ny, szcze- 
polskich pomocni są tylko nczniow-ie gimnazyalni.
Otóż uzupełnić należy, czy czynność tę spem:' iją

1 gćlnie zaś na Wsi ima obowiązek starania sic o ge- 
d alk o podstawy wyżywienia tejeipe-daiistwa roi-rc,

przeważnie uczniowie szkeł wydziałowych, a w 
szczególności uczniowie III. szkoły wydziałowej 
imienia św. Mikołaja.

Z inieyatywy dyrektora Drozdowskiego przy
chodzą oni codziennie w godzinach popoludtiio-

iroazciny. &wiadonn-ość i pocizu-cie tych obowiązków 
•ni-» wniknęło niestety we wszystkie warstwy sf*o 
łcezne.

Z pośród wielu ujemnych objawów, jakie wojna 
z sobą przyniosła, szczególnie zatrważ ijącem jest. 

. . .  t. •. i, • .szerzące się coiaz bardziej opilstwo Fakteui jest,
wych do lokalu ko.iiitetu przy ulicy I ranciszkan ^  mimo ubytku znacznego kontyngentu ko.nsu 
skiej L. 4 i pod nadzorem nauczj cieli ^\ywi,o,uj,_ mentów, konsumeya alkoholu utrzymała sie na do- 
się l,arc o gorliwie i bjggto z podjęlogo zautaa■ ,tychczasowcj wyżynie jeżeli nawet ^ io w2r0oi<ł.

Gała czynnośo pakowania i wysłania przeszło .. . , , . „ , „
KIO toreliol 5 S  ' S  M «  S *  ° ' Ti . i • i i * . „i . • .i. pojamr .spn ywsowffmł, prowadzi go na szeroką

przyszłego tygodnia. Datki lak gotówce, jak zasilając swe-mi /.upasami przedewsz-itkieu
i w naturze, wpływają ostatnim dniami nader ob- c.pa falangę pokątnycli szynlcarzj ' W-iutc tego 
ficie na ton cel. Zaznaczy ; jednak wypada, is naj- Koniecznem będzie jak najcnergiczniejszo tępienie 
w-ięcej podarków w natuize, wzruszającyca czę p0j.:ątneg0 szynkarstw-a, jako -Lódła zl »go, za w
stokroć doborem ich i dedykacyą, w pływ a ze 
szkół, zwłaszcza ludowych i wydziałowych, co 
przypisać nałoży oczywiście współdziałaniu i za
chęcie ze strony nauczycielstwa krakowskiego.

Z teatru miejskiego. Wskutek wyjazdu p. Stani
sławskiego na pogrzeb Ojca, niedzielne przedsta
wienie popołudniowe musi uledz zmianie. Zamiast 
zapowiedzianego repertoarem > Z) o tego wieku ry
cerstwa*, danym będzie »Zgon .miłości*, doskoua 
ła satyra Bracca. W niedzielę wieczór powtórzenie 
»Zemsty Kaszmiru-r. W poniedziałek koncert zna
komitej śpiewaczki p. neleny Zboinskiej-Ruszkow- 
skiej na rzecz darów wielkanocnych dla dzielnych 
naszych żolnierzy-Polaków i Legionów w polu. Wre 
środę » l ‘igmaliony^ we wtorek i rvc 'czwartek 
.Zemsta Kasznura«.

Wieczór recytacyjny Leonarda Bończy. Wcaoiraj 
wy-etąpił -uiubi-omy artysta sce-ny micjukiej po raz 
drugi z wieczorem .recyitaicyjnyim, na którym ?.a- 
produkawał cykl .popukurnych i wartośoiwyych li
tworów -nawcilistyciznych, nadających się do dekla 
imacyi. S-ztulka ip. Bończy ipolaga na aimiejętinem 
izespoleuńu Sztuki -dióklaimacyjnej z Iniuniką i umiar
kowanym gestem, to też wielbiciele talentu p. Boń
czy skwapliwie podążyli na wieczór, gdzie mieli 
sposobność ubawić się saozerze doskonałą intorpre- 
-taeyą -o-brazlków .nowelistyoznyah i dyalogów. P. 
Bcńcza recytojąc -dyalogi — gra -twarzą i ruchem 
gloiwy, zaś prac mawiając jaJco żyd, chłop lut dzie
cko, daje niez/mietnie pl:is-tyc®ną, jakby na ocenie 
-wid-ziaiią sylwetkę; itam -natam-Laa;, lz* _°
plastykę -opisu lub jakiaol wi\;k paros tiOklamacyj- 
j,y __  rzecz -wyipad o -wialc słabiej. „Srilł z Lu
bartow a", -scena sądowa ® „C-hl-Oipów1

M i m i  L ^ C ! ^  m i  i U f -
Dnia 17 z. m.' odbyło ̂ się w M,.. uroczyste po 

żegnanie kilku oddziałów legionowych, odcho- 
dzących na inne po-zyc.ye, urząuzone przez nie
miecką komendę grapy, w  skład której oddzia
ły to wchodziły. Inicyatorowie uroczystości, o- 
fłcerowie niemieccy, zaprosili na przyjęcie de 
leo-acye wszystkicJi 'Oddziałów legionowych, 
stojącj ch na tych pozycyach.

J^den z oficerów łegionoTt-y-ch, który brał 
udział w tem przyjęciu, opowiada:

Gdy delcgacye komendy Legionów  wszyst
kich pułków weszły do sali, w  której odbywało 
się przyjęcie, orkiestra wojskowa niemiecka za- 
g -iła  iiyinn: »Jeszcze Fo-lska nie zginęła*, a
w szyscy oficerowie ni- m icccy  wznieśli trzy
krotny okrzyk: »Horh Folen!*

Sala, w' któreKódbywało się przyjęcie, przy
brana była barwami polskiemi biało-amaranto- 
wemi, na.wet ualuycie stołu było w kolorach 
polskich. Na głównej ścianie wisiał ogromny 
Biały Orzeł. -

J .den  z iwjrsokicli ofmerów niemieckich w y 
głosił w  czasie przyjęcia mowę, w  której mię
dzy inuemi powiedział:

»Dużo sły izełiśmy o  Legionach, ale to, co 
śmy ujrzek, czego byliśmy ś^'iadkami, pnzeszło 
nasze oczekiwania. Tał ;ego żołnierza, jaldm 
są Legiony, może wystawić tylko naród, głębo
k o  wierzący w swoje ideały i wr to, że ideały 
te się spełnią. Spełnienia tych ideałów życzę 
wam Z całen-n serca*.

i -rozmowa
Sokratesa >z „obrazoburcą11 (Lemańskiego) —  były 
oddane -znakomicie; -zwłaszcza interprotacya noweli 
Szymańskiego może aiicbo-uizić za wzór inaśiado'.v- 
ców p. Bończy. Jak rowyiklc, za syimpatyeiznym iu- 
-lystą go-niły żywe c-kladui po każdym wygto-szonym 
ustępie.

Giełda służbowa pod pomnikiem Mickiewicza 
dzisiaj, jako w pierwszy dniu nowego miesiąca, 
była bardzo ożywiona i bardzo liczna, jak w cza
sach pokojowych. To wybuchu wojny -usposobie
nie* na tej giełdzie zmalało ogromnie i dopiero 
teraz zaczyna się ono -ożywiać*. O służbę i pracę 
zgłasza się już znaczna liczba dziewcząt i kobiet. 
Zdaniem niektórych kawiarnianych strategików, 
jest to dobrą wróżbą pokojową.

Z sali sądowej. Donieśliśmy, iż wczoraj w kra- 
ikowskam sądzie karnym pud przew-odnictwcun rad
cy tlira A j u u !k i e w i c  z a odbyła się roizpi a w a 
przeciwko I-srapJowi i Benjamiaawi -Kahanym oraz 
przeciwko Abrahamowi Dunketłblumciwi z Podgó
rza o -zbrodnie oszustwa. Według a-lctiu oSkarżcmiu, 
pu-szczali ou w  o-biog bozT-a-O-oeciawe weksle i 
dopuszczać isię mieldi oszukańczych -man-iputoc; i  z 
przeka-zaoni -na n-owary, wysyłane za granieę Rze
czoznawcy ksiąg haimdlowych -pp. SL Nycz i Józef 
Tjhiczyk stwierdzili, że oakarżeąi we-dzieli dobize 
o swoich oitbrzvmich strau-ch mimo to dalej opero- 
ivab i że mimo deficytów zaciągali da-tej wysokie 
długi. Trybunał po przępvww adizcn:u rozprawy u- 
wo-lnił oskarżonych od zbrodni -oszustwa, natomiast 
skazał oskarżanych Kai lanych za występek ba-n- 
łniuot’ m -na karę ip,c jednym troku ścisłeg-c airesz/lti, 
a DunikoLbluma na 6 miesięcy ścisłego aresztu. Za
sadzeni zasurr/egii sobie 3 dni do namjnshj c,o d-o

mocą odpowiednich środków ropresyjaj Ch, jak i 
prewencyjnych przez ścisłe surowe przestrzega, 
me istninojących w tym kierunku ustaw i rozpo
rządzeń. Radykalnym jednau, ale bezwątpienia 
skutecznym będzie jedynie kategoryczny zakaz 
wszelkiego wyszynku, jak i handlu napojami spi- 
rytusowemi, bez wfyją1kóvy, któro z reguły stano
wią wygodną furtkę do obejścia przepisówn

Wjstąpicnio to przeciwko, alkoholizmowi i 
środkom jego rozszerzania, jest niewątpliwie słu
szne. Jakkolwiek nic obejmuje ono oczywiście ca
łości kwestyi, gdyż alkoholizm i szymd nie są je- 
dynem źródłem demoralizacyi, władze powinny 
zwrocie na poruszoną kwestyę baczną uwagę.

Z Bursy polskiej w Białej. Na fu-trzymani-e ucz
niów, ipaohud-zący-ch z -obozu uchodźców w CLoem, 
a pamieszcaonych w Bursie polskiej w  Białej zło
żyła -p. marszałkowa Anna Niaz.a!bitowslca 1000 K, 
wiceprezydent Rady azfc-akiąj krajowej dr Dem
bowski -ad styciZinia do marca krv\ntę 178 K, a p. 
starosta -dr Fedorrowie? kwotę 250 K, a i  czystege 
dochodu 401 K 74 h, j.iM uzysikam-o z wińmyru 
-pieśn-i. urządzanego staraniem -ucizniAw gimua- 
zyum realnego w- Białej, złożył komitet ma colo 
Bursy pol=-kioj kwotę 150 K

Towarzysf-wio wspierające mrzyma-ni-a prywatne
go giminazyom .w Białej ak-laij j'ako W'ła,śeiciel 
Bursy za te hojne ■» -ca®: po-^rzebne ofiary gorące 
nęłdti.ęfco"'-” 1*  4 ipnoei auidal iwisizystluęh śwozll- 
. ych o łaskawe poipieranic celów- Bursy, która mu- 
rn'' zniszczona ostatnią -wielką powodzią, potaweba 
je teraiz więcej miż -kiedyko-lwidk pamacy społeczeń
stwa.

Stanisławów. (Kolumna Legionów. — Przegląd 
pospolitaków).

Odsłonięcio Kolumny Legionów nastąpi dnia 30 
b. m. Dotychczas zgłoszono zwyż sto gwoździ 
imiennych w cenie po 50 K. Cały dochód przezna
czony jest na wdowy i sieroty po legionistach.

Komisya kontrolna dla badania powinności woj- 
skow-ej rozpoczęła swe urzędowanie dla gmin po- 
w-iatu stanisławowskiego i łialickicgo w dniach od 
26 marca do 3 kwietnia; w dniach od 3 do 12 kwie
tnia urzędowane będzie komisya dla miasta Stani 
sławrowa i obu Knikininów.

Z Krolastwa Pciis&dego.
„Klub poiski" w Warszawie. 5- iicsui sie obywa

telskiej w Warszawie odbyło się pierwrsze ogólne 
zebranie członkuw niudawiio z.awiązanego Klubu 
pod nazwą „Polski- go , zw ołanc v.- celu dokona
nia wyboru komitetu klubu, w miejsce tymczaso
wego, zaproszonego ua zebraniu organizacyjnem, 
O b ra d o m  przewodniczył poseł do rosyjskiej rady 
państwa, p. Stefan Godlewski, wybory zaś dały 
wynik następujący: do zarządu pp. hr. Roger Lu
bieński, Dobraczyński, dr Sierpiński, Korwin-Szy- 
manowski, Janowski, Reymont, ks. Woroniecki, 
Masłowicz, Wiśniew-sk:, Jeske-Choiński, Czeriuew- 
sld, Boguslaw-ski-Nakwaski lir. Ostrowski, Ignacy 
Bahń^ki i Bogatko. Tymczasową siedzibą tego klu
bu jest Resursa kupiecka.

Kasa zapomogowa tnilicyi warszawskiej. Pisma 
wnnrszaw-śkie donoszą: , W ostatnim rozkazie dzien
nym naczelnik milicyi zawiadamia komisarzy, że 
przy biurze naczelnem został utworzony fundusz 
zapomogowy dla członków ? funkeyonaryuszów 
milicyi.
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Puadiia* te j  twoi z je  będą: i )  składki miesięczn. 
aeionków i funkeyonaryuszów, dobrowolnie uchwa
lone; 2) wpływ z kai dyscyplinarnych członków 
milicyi, dorożkarzy, rządców domu, stróżów domo
wych i nocnych; 31 opłaty za prowadzenie w lom
bardach licytacyi i inne wpływy.

Zapomogi są udzielane członkom i funkeyona- 
ryuizom milicyi, oraz ich rodzinom na przedsta
wienie komisarza lub kapelana przez komnsyę, 
złożoną z naczolnika milicyi lub j ?go zastępcy, ks 
kaprlar.a, dwóch komisarzy i dwóch podkomisa
rzy, delegowanych co miesiąc na sesyę funduszu 
zapomogowego przez zebranie komisarzy W ra 
sack nagłych naczelnik milicyi ma prawo według 
Swego uznania dawać zapomogi jednorazowo do 
Wysokości 25 rubli.

Choroba biskupa kieleckiego. Do Warszawy 
z Kielc nadeszła wiadomość, że tamtejszy biskup 
ks. Augustyn Łosiński ciężko zaniemógł.

Uwolnienie redaktora „Zarania". Według otrzy
manych w Warszawie wiadomości, redaktor „Zara- 
ni&“ p Maksymilian Milguj-Maiinowski, którego 
łandarmerya rosyjska na kilka mitsięcy przed 
Twakuacyą Wa^eawy uwięziła, a potem uwiozia 
se sobą do Rosyi, zostai uwulniony i przebywa 
obecnie w Moskwie.

Z Radomia. (Trzy wyroki śmierci. — Z rady 
miejskiej. — Karta chlebowa. — Epidemia). 
W dniu 28 marca bież. reku sąd przy ko
mendzie obwodowej, po przeprowadzeniu dwu
dniowej rozprawy o napa d bandyc-iu, sicazał na ka
rę śmierci przez powieszenie następujących ucze
stników napadu. 22-lei.niego Feliksa Witoszyńskie- 
go, malarza pokojowego, 24-letniegc zarobnilea Lu
dwika Kaczyńskiego i 33 letniego zarobuika Ar 
toniego Wasilewskiego, jako winnych zbrodni do
konanego Tabranku. Wyrk wyfeemno 29 marca na 
podw orcu więziennem.

Na posiedzeniu rady m. Radomia w dniu 2? 
marca: pozamawiano wypłacić Pol. Komitetowi 
wi Pomocy Sanitarnej 1.500 koron tytułem zali
czki na należność za leczenie mieszkańców mi—sta 
w szpitalu epidemicznym; wytrano komisyę celem 
opracowania projektu konserwacyi budynków' po- 
Bernardyńskich i rozpatrzono projekt budżetu mia
sta na rok bieżący.

Według obwieszczeń piczydum miasta, Swieżu 
eg-oazonych, karta chlebowa w Radom1 u zosta- 
aie zaprowadzoną od dnia 10 kwietnia. j
. Z powodu panującej epidemii tyfusu władze sa- 
aitaiuD okręgu rozporządziły, żo pTzed wyjazdem 
i  Radomia obowiązuje uzyskanie świadectwa zdro
wia i że w przeciągu 3 tygodni nie było w domu 
wyj< żdzającego żadnej choroby.

Komendantura okręgowa poleciła przedstawić do 
dnia 1 kwiearia wszystkie ustawy i spis członków 
zarządu Istniejących stowarzyszeń i związków.

Z Lea/i. (Wyjazd delegatów po żywność do Ber
lina. — Karty na mace).

Z Łodzi wyjechali do Berlina po produkty ży- 
knościowe radni magistratu: Hofman, Cygler
1 Szwaicszuc.

Komitet rozdziału clileba i mąki w Łodzi posta
ł o  wił rozesłać do ucząstków 175 000 kart chlebo
wych z 9 odcinkami na mace, obliezonemi na 9 dni 
pw pół funta macy. Wydawanie tych kaja odbędzie 
lię w dni&eh *—g kwietnia. Karty będą ważne od 
10—23 kwietnia

Z Będzina donoszą de » w areon. Tag.«: Niemiec
ki naczelnik powiatu będzińskiego wydał rozporzą
dzenie o zabronieniu wywozu mydk. Jednocześnie 
wszy 5tkie ?ap; sy m ydk podlegają zameldowaniu 
irłauz.

Sy.ua prawna dzieci wysiedleńców w Rosyi. 
Sdydz a opieki nad wysiedleńcami przy wszcehro 
syjskieh JjrYach zieuiukicli i tntej*ł-.icłi aa-wiaio- 
mił miejscowe komBety obu związków, iż na 26-go 
marca zwołuje specj alną naradę w sprawie opiek-' 
nad dziećmi wysiedleńców polskich, na którą iprosi 
o wydelegowanie przedstawi rieli. Między innemu na 
naradzie ma być omawiany szereg kwestyi, doty
czących sytuacyi prawnej dzieci, które utraciły ro- 
izieów, oraz kwestyi sądów dla nieletnich.

Agitaeya wśród polskich uchodźców w Rosyi. 
Dc pism petersburskich donoszą z Kijowa, Charko
wa, Baratowa oraz mych miast rosyjskich, w któ 
ryeh bawią wysiedleńcy, o agitacy i wśród nich re
akcyjnego obozu rosyjskiego: „4Y osia mieli dniach 
aa dworcach kolejowych zwróciły uwagę publicz- 
noći i kobiety z krótko ocibięteoni włosami, w czer
wonych kos żulach, męskich czapkaeh futrzanych i 
rrchaicznycL trzewikat.il, wyglądających z pod 
krótkich, niemniej oryginalnych sukien. Nieznajo
me zbliżały się do pasażerów. usiłowały wsunąć 
f̂n me^oetrzeżenie do rąk jakąś gazetę i robiły 

preyfom zagadkowe g»*ty, dając do zrozumienia, 
łe  należy przestrzegać tajemnicę. Obchodząc zdała 
Żandarmów kolejowych, nieznajome udawały, iż 
uię kryją prze 1 mmi a niektórym pasażerom wprois 
OŁnajiniaiy, że rozpowszechniane przez nio pisma „ą 
Bulegalne. Osobom, które nie zdecydowały się 
wziąć do rąk proponowanej im gazety7, agotutorKi 
wpychały zw inięte druki do kieszeni. Po niejakun 
czasie iandarmerya kolejowa przya,T<isyiowała obie 
agitator k i które odprowadzono do kaneelaryi, 
gdzie poddano je ścisłej rewizyi. Rjwizya dało 
zgolą nieoczekiwane rezultaty. Przy obu znaleziono 
bowiem kilkanaście nunierow „Rusk. Znam.“ i in
nych (trików reakcyjnych. Podczas badania agi
tator!, i uświadczyły, że działają z polecenia głó
wnej izby związku narodu rosyjskiego i przybyły 
do miast prowincjonalnych w etlu szerzenia wśrud 
wysiedleńców literatury czarnosecinnej. Całą ma- 
Bkaradę zainset-mzowano w celu zaintereisowania 
publiczności i zmuszenia jej do czytania literatury 
prawicowej1-.

i Repertoar teatru miejskiego 
nu. J. Słowackiego.

W sobotę: „Zemsta Kaszmira".
W niedzielę po południu: „Zgon miłości11, 

wieczór: „Zemsta Kasznura".
Repe~toar miejskiego teatru ludowego.

W  sobotę, dnia 1 kwietnia: *Napoleon i Józe
fina*.

Niedziela 2 kwietnia po pot ud ulu: „Podnienma 
Rosya*.

wieczorem: „ZLójcy“ .

Towarzystwa Szk&ły ludcwej 
w latecn wojny.

Budzoetowe posiodzanie Zarządu Głównego T. 
i .  L. odbyło się w dnia, h 25 i 26 (im«!ca pod prae- 
B-od-niiietweim prezesa dra E. B a n d r o w s k i c g o  
iiwłcepretzesiów: dra E. A d a m a  i J. P i w  o c k i o -  
f  o. W  obi-dach wzięli udział ipp. dyi. A  Alesan-

| !   1 I - 4 II I II — —  — - -
Z drukarń. Literackiej w Krakowie, ulica

drowi i*ćrw“  a, dr ZdraBłaiw n  uSmioai, ar Z. Opwn- 
Bki; dr J Pie^es Fotratynski i dr St. Giąoiński ze 
Lw owa, prof A. Mothi z Sambora. Atiuoni Janu- 
:zewdki, W. OeŁrawski, E. riechi^k, dr W. Kalii, 
St, R^mar, T  Tannezyński, di T Grabowski, ks. 
dr J. Fijałek i  Krakowa i z Rady Nadzorczej pp. 
dr S t Gląbiński i dr M. LitarzeoWd.

Referent nnanscwy T u r o w s k i  przedłożył 
■aamknięcia rachunkowe za lata 1914 i 1915. W oj
n a  wywarła na frnanee T. S. L. w pij w bardzo sil
ny, w7obec czego wiele pazycyi -budżetowych uit-dz 
musiało już bo •zitpekien.u śkr;&oniu już to obri; 
eiu. -

W roku 1915 wydal Zaiząd Główny ogółem 
435.G20‘ 17 K, a to: - ■ ~ ~

Na dokupno zbdoióvv jiaakunyoh, aTtządz,.ń szkol
nych etc. 13,5l3ul K; nregulowanie rachunków 
budowy girar realnego Ky Oriowej (£ią»k) 46.378 51 
K ; 'konserwacyę, adaą>tap-yę, oraa wpłatę racłumi .ów 
budowy innych ozlkól 9.669‘29 K; spłatę zobowią
zań szkolnych z lat ubiegłych 65.000’— K ; utrzy
manie szkół na kremach zachodnich 169.020‘05 K, 
utrzymanie sizkół ma kresach wschodnich za 1914 d 
1915 r. 67.572‘55 R, ■zasiłki dla Kół i Związków 
okręgowych T. S. L. 11.429 90 K; tibli teki wo
jenne 10.000 K; suneraubrtiowanym legiom fetom i 
ich rodrzinorm (50 procent z Daru narodow ego 3-go 
maja nettoj 7.046 06 K ; wypożyczailmię przeźroczy 
1.127' 14 K-, odsetki od pożyceak zapłacone 26.375 
K 68 h, OTgamizacyę T owarzystwa d koszta Zarzą
du 8.487‘98 K. —

Wj'datki te pokryto rastępując/ima dochodami: 
na szkoły SKładki, dary i subweucye 273.235 31 K; 
z Daru Gnuowaldżkiego (za 1914 i 1915) 72.040’15 
K; z Daru narodowego 3-go maja 18.615"70 K: z 
darów i zapisów 9 750’63 K; i  w]«dawnictw docho
dowych 2.688 40 K; z wkładek członkowskich 
207‘85 K; z odsetek pobranych 4.328‘35 K, z 
czynszów 542*29 K.

Do tqj nstatmiiej pnzycyi nie w-Hcłzonc czynszów, 
od władz za wynajęte lokale szkolnr-, gdyż t.ily 
dochód z tego źródła pmoznaczono na potrzeby 
m kiA na ikrasaci. w scbodmich. '

Itazean ze źródeł tych odiągnięto 381 408*68 K. 
Brakującą kwotą: 54.211*49 K trzeba była jako nie
dobór raku ostatmiegio przemieść na rok bieżący. 
Wliczając ten ostatni niedobór, wynoszą dotąd asu- 
anowane niedobory T. S. L. rczam baraizo poważną 
kwotę 503.974‘76 K.

Z bilansu Towarzystwa cickawfe dla szerszych 
słer będą -następujące cyfry:

Fimiiuaz żelazny T. S. L. vwnosi 140.294 66 K, 
obciążony jost jednak na kwotę 50.994 66 K. Par
cele i 'budynki szkolne reprezciatują wairtiość we
dług ceny kupna kwotę 1,23B.856!67 K, domy lu
dowe 7.0rr5*50 K, Domy Kół T. S. L, 126,000 K, 
domy ibuis 458,000 K. Unządizcnia -wuwnębrzme szkół 
i zbiory maiukowe mą7ą -wartość 150.718 49 K, in
wentarz ruchomy biura Zarządu Główm '■go 20.448‘52 
K, urządzenia Kol, ozytc-lń, ochronek, burs, domów 
ludowych etc. 29.401*12 K, książki w czytelniach 
167.880*72 E.

Doliczając do tego gotówkowy stan kasy Dani 
grumwaldzikiagio funduszóyc iim. A. Potockiego, i-T. 
PreLendanua, na kupno grantów pod budowę -szkól 
itip. OTaz wierzytelności, zapasy książek, wydaw
nictw etc., otrzymamy -w -bilansie końcową kwotę 
w stanie czynnym 2,906.077*90 K. - - -

Niestety, ten stan czynny obciążony jest bardzo 
znacznie. Długi hipoteczne, weKslowe u dostawców 
etc. wraz -z aoiortyzacyą. -majątku wynoszą olbrzy
mią sumę: 1,208.097.70 K. tak. że czysty maratek 
Towarzystwa wynosi niewiele więcej niż półtora 
miliona K przeważnie w budynkach i objektach o  
światowych. Majątek ten nie daje oczywiście To
warzystwu dochodów żadny-ch — przeciwnie, wy
maga z natury7 swego przeznaczeni i ciągłych 
wkładów i uzupełnić, jeśli ma spełnić siwój cel, 
czy to jakc szkoła ,czy bursa, czy dom ludow j,
czytelnia etc. - —

To też z ciężką truską mówili delegaci o budże
cie na rok bieżący w wydatkach nornialaych i ko
sztach odbudowy7 placówek Towarzystwa w zni
szczonej części kraju. W  tej części miało T. S. L. 
przeszło 400 szkól dla polskich mniejszości. Do
tąd powołano do życia ponownego około 260. ale 
nieraz odbywa się w nich nauka w spoeób najpiy 
mitywniejszy bez ławek, stołów i tablic w chłop
skich domach, w oficynach i t. d. Potrzeba Zarżą 
d-owi Głównemu minimum pół miliona koron go
tówki w tym roku, aby choć najważniejszym po- 
irzebom i zobowiązaniom zadosyć uczynić.

Zarząd Główny T. S. L. liczy7 na zawsze ofiarne, 
społeczeństwo. Liczy7 szczególniej w tym roku w 
25 rocznicę istnienia T. S. Ł. 

k Obecny skkad Zarządu Głównego T. S. L. i rady 
nadzorczej jest następujący. Prezes, dr Ernest 
Bandrowski, wiceprezesi dr Ernest Adam i Jerzy 
Piwocki, Sekretarze: dr Zdzisław Próchnlcki, Sta
nisław Rymar i Kazimierz Wyczyński. Skarbnik: 
Lduiund Piechmk, zast. skiubnika dr Jan Opitń- 
sło. Raclimiiitrz: Tadeusz Tabaeeyński, zastępca 
r.i imistrza Franciszek Maślanka

V> skład wydziału ścisłego (wykonawczego) 
wchodzą: Dr Ernest Bandroweki, referent szkól 
średnich, dr Ernest Adam, J. Piwocki, dr Piwocki, 
dr Z. Pióchnieki, Stanisław Rymar (referent orga- 
iiizacyjny i odszkodowań wojennych), Kaz. Wy- 
czynski, E. Piechmk (refeienŁ finansowy), T. Ta- 
bac^yński, Aniela A>ksandrowiczówna "(ref, i»kół 
zachodnich i szkól dla mniejszości oraz ochronek 
i t. p.) ks. tir Jod Fijaltk, dr Tadeusz Grabowski, 
Antoni Januszewski (referent oświatowy i adnńm 
stracyjny). di Wilhelm Kahl, Franciszek Maślan
ka, dj- Jan Opieński, dr -łan Piepes-Poratyński r̂e
ferent przedsiębiorstw) i z rady nadzorczej: dir Sta
nisław Głąbiński, dr Maryan Starzewski, dr Stefar 
Surzycki.

Pełny zas skład Zarządu Głównego T. S. L. i ra
dy nadzorczej jest następujący:

A. Zarząd Główny: Dr Adam Ernest, Aleksan
dro wiczówna Aniela, dr Bandrowski Ernest, Cień- 
ski Tadeusz, ks. dr F’ j tłek Jan, dr GraLowski Ta
deusz, Gruszecki Stanisław, Halski Luuwik, Janu 
szewski Antoni, Język Stefan, dr Kahl Wilhelm, 
dr Krzy żanow ski Adam, Maślanka Franciszek, Ma 
zur Władysław, Mohr Antoni, Mossoczy Włady
sław Natansou Stefan, Nowak Andrzej, dr Opień
ski Jan Ostrowska Witold, Piątkowski Kazimierz, 
Piechnik Edmund, dr Piepes Poratyński, Piwocki 
Jerzy, <lr Próchnlcki Zdzisław, RączLowski Józof, 
Kymar Stanisław, ńikora Wincenty, Srokowski 
Stanisław, Strokowa Jadwiga, di Swig^st Michał, 
Tabaczyński Tadeusz, Trzeciak Jan Kryspin, W i
tos Wincenty, Wyczyński Kazimierz, Zachara Jó
zef.

B. Rada nadzorcza: Dr Głąbiński SUnisław, dr 
Rowiński Stanisław, Serczyk Józef, dr Surzowski 
Maryan, dr SuTzycki Stefan, Zamorski Jan.

Sekretarz. Stanisław Rymar m. -p. Prezes: Dt 
Bandrowski m. p.

Jafriollońska L. 10.
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Akademia handluwa dla kotief 
w Krakowie.

Jak już donieśliśmy, kuratorya Akademii 
handlowej w Krakowie uchwaliła i  novrym ro
kiem szkolnym otworzyć równorzędny z mę
skim, kurs nauki dia kobiet. D yrekcya A kade
mii motywuje ten zamiar, k tóry bez -wątpienia 
z u znakiem a wdzięcznością przez społeczeństw^ 
będzie powitany, w  dłuzszcm przeslaneit nam 
piśmie, w  którein dusznie w ychodzi z założenia, 
że maraotrawieniom sił i energii narodu jest je-! 
dnostrenne kształcenie zawodowe m ężczyzn, a' 
zaniedbywanie i usuwanie od -tego kształceń ii 
kobiet. W  dalszym ciągu swoich w y n od ów  pi
sze dyrek< ya krakowskiej Akademii handlowej:

Dotychczas społeczeństwo nasze starało się 
p^edewszystkiem  i dba-lo o mężczyzn, kobieta 
była u nas trak_owaną niejako ubocznie. "We- 
die szomatyzmu szkół średnich, w  Austryi za 
role szkolny 1914 było męskich szkól średnich, 
to jest gimnazyów i realnych szkół razem 478, 
żeńskich 105, w tein ani jednej szkoły utrzy
mywanej przez państwo; szkół handlowych mę
skich 77, żeńskich samoistnych 17. Przyznać je
dnak należy7, żt każda prawie męska- szkoła 
handlowa otwierała su7e podwoje dla dziewcząt, 
cworząc w ten sposób przy szkołach męskich 
55 szkół i kursów żeńskich.

Ozy staniemy w 'przyszłości wobec braku 
mężczyzn, których będzie moffńi, kobieta zastą
pić. czy też togo hiaku nie będzm, to w  niczem 
me zmieni zasady, że jest obi wiąakiom całego 
społeczeństwa dążyć wszystkim ,i drogami do 
w yzj7skania sił, drzemiących w kobietach na ró- 
znyrch polach, na któ-rych m ogłyby z pożytkiem 
dla siebie, rodziny i narodu pracować. W yw oła 
to wnrawdzie współzawodnictwo kobiety7 z męż-< 
czyzną w  pracy zarobkowej, tam jedne k gdzie 
o dobro ogółu, o  wykorzystanie dla narodu ka
żdej choćby najmniejszej siły i energii tam k o l-  
kmeneya będzie drogą wiodącą do postępu, bo 
uczciwie, jednakie mi środkami, z jednakiem 
wykształceniem prowadzona, wywoła większy 
wysiłek e: tergii, zwięk-szy hart, zdobędzie nowe 
pola pracy i nowe Tynki zbytu i uchroni naród 
od rozleniwienia, ospałości i lekkomyślnego tra
ktowania życia i jegc obowiązków. Kobieta w y
kształcona tak .->amo jak mężczyzna, przest i nip 
być współ za wr o dni czk ą. a  stanic się rem, czem 
być powinna, -to jest mężczyzny towarzyszką \ 
pomocnicą.

Jeżeli wykształcenie kobiety jmjwinno być 
takie, jak mężczyzny, to jest i ogólne i kiwod )- 
we, dające do ręki broń do walki -o byt, cho
dziłoby jedynie o wyszukanie kierunk-:: w  któ
rym wychowanie kohfet iść powinno, aby z rJA- 
go  największą korzy7ść tak sama kobieta, jak i 
naród m ógł odnieść.

Kobiety pobierają,, naukę w giimnazyaeh, li
ceach, seminaryacli nauczycielskich i  szkołach
handlowych. Frekwencya. w  tych szkołach w  ro
ku szkol lym  1914 tak się przedsta wiała: M  gn- 
mnazyach z języ7kiem wy7kładow ym  polskim po
bierało naukc 3.841 uczenie, w  gimmtzymeh c. e> 
skicli 941 , w  niemieckich 1.013. 'W .geminarynch 
nauczycielskich ksnałcido się Folek 3.520, Gzc- 
szek 1.527, Niemiek 4.096. D o lici o w *pd d ich  
uczęszczało uczeniu 740, do  czeskich 1.738, do 
niemieckich 0.903. W szkołach handiom-ych 
(cztero i dwiudasowycli, oraz na kursach jedno
rocznych) było Polek 590, Ozeszek 2.063, Nie
mek 3.845.

W  procentach stosunek ten przedsta' « «  sio
bardzo ciełca-wie. x usG na 100 kształcący cli się
w szkołach średnich Polek uczęszczało óo  gi
mnazyów 41, do seminaryów 40, do liceów 9, 
do szkól handlowych 7. Na 100 Czeszek uczęsz
czało <ło guxma-zyórv. 15, tto Su.in.ur, o w 24, do
liceów 28, do szkół handlowych 33, Na 100 Nie
mek w gimnazyach 6, w seminaryacb 26, w li
ceach 44. w szkołach handlowyrch 24.

Na 100 dziewcząt w Austryi uczęszczających 
do wymienionych wyżej szkół by ło  w gimna- 
zyach: Polek 66, Czeszek )6 , a Niemek 18. —  
W  setminaiyacli było 38 Poiek. 17 Czeszek, a 
45 Niemek. Do liceów uczęszczało 8 Polek, 18 
Czeszek i 74 Niemek. Do szkól handlowych Po
lek 9, Czeszek 32 i Niemek 59. Pom ijając se- 
oniuarya nauczycielskie, w  których frekwencya 
stosuje się mniej więcej dc zapotizebowania, 
kształcą się Polki przeważnie w  klasycznych 
gimnazyach, Ozeszki zaś i Niemki głównie w  li
ceach i  szkołach handlowych. W  roku szkolnym  
1916 stosunek ten odnośnie do Szkól handlo- 
wyuli uległ jeszcze wyr£ zniejszej tendencyi i 
zmianie, w  bieżącym bowiem roku uczęszcza 
do tychże szkól Polek 791, Czeszek 4.965 i Nie 
m ek 6.378, to jest w procentach Polek 7 proc., 
Czeszek 40 proc. i Niemek 53 proc. W e wszyst
kich szkołach handlowych widać w  poi-ó.vr»iińu 
z Tokiem 1914 przyrosri dość znaczny, choć nie 
jednaki. I tak w szkołach polakc h wynosi on. 
34 procent, w  niemieckich 71 procent, w  cze
skich zaś aż 140 procent. .

Przy porównywaniu tych cy fi zrnmowoli na
suwa się myśl, że tak wyri żr : zaznaczony sy 
stem kształcenia dzh w ezą  vr J ienuiku pi-akty- 
cznym, uadałniają(cym do baudhę przemysłu 
w  uajszerszem znaczeniu, jest wynikiem, ale za
razem i  przyczyną rozgałęzionej pracy organi
cznej i rozwoju gospodarczego Niemców i Cze
chów, że chcąc im dorównać trzeba nam dążyć 
de skierowania kobiet na tory kształcenia się w 
szkoiacn ba.milowych i przemysłowych. Jeżeli 
zaś dotychczasowe wywody słuszne, tc  n a 
leży pójść dalej w tym  kierunku i  dać SAewoaę- 
tom m ożność nabycia takiego samego wykształ
cenia handlowego, jakie daje się chłopcom, a 
Wiec oprócz szkół a? układowych i kursów je
dnorocznych po egzaminie dojrza łości, c po
szyć im  wstęp ł do czteroklasowych Akaóem u
handlowych. 4 . ,

Gzy tea kierunek, odpowiada potrzebom k o 
biety i społeczeństwa? Zobaczym y. Jeżeli k o 
bieta, ma sposobność i m ożność ukm w e ni0, stu- 
dyów  gimimzyaluyoh i uniwersyteckich, jeżeli 
może na równi z abiturycutami gim nazjalnym i 
ukończyć kurs jednon-1 ' zn5 a o so h 7entów 
szkół średnich przy Akadem i--1 cb handIow7ych, 
d laczegóżby nie mmłaby, poświęcając się soe- 
cyaln'* wykształceniu : komercyonr.inemu, 
kształcie cię w  czuerókła^owej wyższej szkole 
handlowej? Jeżeli Ninmka może to uczynić w7 
Wiedniu, a Czeszka w  P^-dze,^ niechże Polska 
ma m ożność ukemizenu polskiej Akademii han
dlowej w7 KreuŁtrwie. 2-e Niemka i Czeszka ła
twiej znajuą posady, bo u men rozwinięty nan- 
dei i przemyśl potrzebują wspóoraeuwmków, 
to Polkę, która u siebie w  domu takiegc rozw o
ju jeszcze nie ma, czeka ten piękniejsza praca, 
być pionierką postępu na ?°lu  uandlu i  przemy
słu, przyczynić się do wzbog icenia kraju przez

stworzenie silnego, a narodowo uświadomione
go  stanu kupieckiego, ' dorównyw ującego wy
kształceniem niemieckiemu i czeskiemu.

Zresztą jeżeli nabycie wykształcenia ogórne- 
go i zaw odowego, wiudące przez szkolę ludową, 
gimnazyum i uniwersytet trwa 16 do 17 łat i 
nic daje jeszcze gwarancyi, że po ąkuńczeniu 
studyów otrzyma się na pewne dochód przy
szłość zabezpieczający, to nabycie wiedzy ogól
nej w  zakresie szkolnictwa średniego, a zara
zem i zaw odowego, handlowego przez szkołę lu
dową, trzy klasy wydziałowe lub cztery gimna- 
zyalne i cztery Akademii handlowej, trwać bę
dzie tylko 11 do 12 lat i da ma wie pewność 
otrzymania posady z dochodem, wystarczają
cym  na utrzymanie, da możność stworzenia 
•samoistnego i samodzielnego warsztatu pracy 
w handlu, da zabezpieczenie przed wwwskiem 
pracy, oparte .na takiem samem wykształceniu, 
jakie mają męczyźni, pracidsrY w  t,vn samym 
dziale. O lepszem, czy gorszeni powodzeniu nio 
będzie rozstrzygać w  przyszłości przynależność 
do tej, czy owej pici, lecz zdolność, energia i 
umiejętność lepszego korzystania z nabytej wie
dzy teoretycznej i praktycznej. Jeżeliby zioszt7 
absolwentka Akaiemi:’ nie potrzebowała lub 
nie chciała ubiegać się o posadę, to może, ma
jąc suosowne wykształcenie, ©tworzyć własne 
prze asie oi orsewo i pr orwadzić je w pewnvch ■w a
runkach lepiej, niż mężczyzna, a  w  takim razie 
cel wyższego ks7zta.łcenia się facliowego byłby 
tem pewniej i piękniej osiągnięty, bor trudno 
■kształcić pokolenia cale po t-o tylko, b17 na po- 
sadacn wysług.wały się drugim, ra jcow ały  na 
cudzem, "a nie na swojorn, na co kobieta nie po
siadająca wyższego zaw odowego wykształcenia 
prawie zawsze skazaną być musi.

Tragedva mi?sia Sosnowicy.
W „'Gazecie Kieleckiej" opisuje Ko

respondent okropny los, jakiemu uległo w 
roku zcsziym miasteczko S o s n o w i c a ,  
w powiecie włodawskim na Podiamu. — 
Gto zgrozą przejmujące opowiadanie nao
cznego świadka dantejskich scen, jakie 
rozgrywały się w ten? miasteczku i jego 
sąsiedztwie:

W -ostatnich dinmeli lipoa 1915 rok u działy się 
straszne, uo opisania Tzeczy w  naszych stro
nach. Ogiomna armia rosyjska,której eztab ulo
kowany b y ł w  Sosnowicy, pod naporem wojsk 
nicmiechiciL dolała się bezładnie w  stronę Brze
ścia, Liteiwsldego. Zoinierstwu modkiewsikie par
ło wa Sosnowicę, szerząc dzieło zniszczenia i po
żogi. Straszny -wid-oik przedstawiaj się wtewczac 
oczom: płomienib jga^nrały wsie, chmury d y 
mu unosiły się, pękały m m y, łamały się ogro
dzenia, tratowano reiszitikl po-wstałego zibożi na 
polach i w stertach, a echo mmslo strandtwy imk 
i grzmot strzałów armatrich.

Wreszcie nisizczyciolskie wojska wtargnęły 
do So&nomńcy. Żoidactnwo pijane wystraszało 
resztki pozostałego ludu i pod grozą bagnetów 
■parło przed siebie. Inni wyciągali poKiostałą Jo
nię. oblewali naftą i podpalali. W  parę chv.il 
miasteczko Sosnowica stanęło w płomieniach 
Tu zaczął wybuchać płomieniami olbrzym, młyn 
motororwy niedawnie wv.n «  ony tu budynki k o  
HOielne, xu ecaTy d w ó r h e t m a n a S o s n o w -  
b k i e g o  i p a m i ą t k a  p o  K o ś c i u s z c e ,  
a za nim dumy7 mieszczański©, żykluwsLib i wło1 
ściańskie. Armia rosyjska uciekła, “ale płomie
nie pożarne pozostały. Czego ręka ludzka nie 
zniszczyła, to ogień strawił. Zostały z miaste
czka zgliszcza i szkielety kominów. Kilkadzie
siąt domostw z budynkami runęło w gruzy. — ■ 
Zostało zaledwie k łka do miłków na krańcach 
miasteczka. Bpljnęia aąnęika, kibatóziesiąt skle
pów, budynki kościelne, cukiernie i t. p. Z kil
ku tysięcy mieszkańców zostało zaledwie paru 
starców, ukrytych w lochach i piwnicach. —  
W  parę dni po pożarze, gdy7 bój już ustał, za, 
częli wracać niektórzy uciekinierzy katolickie
go  i żydowskiego wyznania. Rurami zaś w szyscy 
powlekli się z ustępująca amną rosyjską. Na- 
btała stiaszna lujdza, kav/hłka chleba dostać 
nie można było. Zapasy, Jakie były , zabrali u- 
ciekinacrzy i wojska. Nędzarz pozostali za>- 
częli żywić się resztkami iK)Zustawio.nc-mi w o- 
grodach, korzeniami i grzybami. Osiedlaili saę 
w  ocalałych oudynkucli po kilki; i kilkanaście 
osób w  izbie. Z głodu, chłodu i brudOw wywią
zały się choroby, której sze- zącm ę epidemicznie, 
kładły ładzi pdkatem. Wielu poleglyeli nie było 
jeszcze zakopanych, a również zdocliłe krowy, 
ltonie nienprzątnięte, zatruwały jmiwictizc zgni
lizną; tylko koty i psy iran;tające się napeln ,a- 
ly powietrze przeraźliwym wyciem  i miaucze
niem. Straszliwe owady i muchy roznosiły cho
lerę, tyfus i krwawą dyzem eryę z izby do izv y. 
Bywały wypaaki, że jedmtjgo dnia syn grzebał 
ojca, później dzieci, a wreszcie sam padał. —
0  jakiemkolwielc leczeniu lub lepsze ni trakto
waniu ch-orych nie m ogio być m< wy, bo aptek
1 lekarzy nie było. Mi."sto wyunailo, na n.inach 
błąkały się cienie, v idnu iaw nych mieszlcań- 
ców  —  obraz prawdziwej „doliny łez", wstrzą
sając 3 grozą. . . . . .  '• : ;

W  jakiś czas później z innych dalekich miast 
i wsi zaczęli uap»y wać ludzio obcy, którzy ja
ko tułacze zajmowali sąsiednie niecałkiem spa
lone budynki wiejskie. pogeui za. cblenem 
zaczęli przekopywać - prz *zu iwać stodoły i 
zgłiszcza 'budynków. TY odnajdywali worek ze 
zbożem -zakopany, tam kufer z k'i6zulan.i i p łó
tnem. ow dzie parę sukman, wreszcie rozmaite 
naczyni i kuchenne. Zaczęła s<ę wędiówdca- no
cna, bo jeden przed drugim krył zdobyte boga
ctwo. \. reszcie spotykało się tylko ludzi z  mo
tyka mi i łopatami. Taka złodziejska włóczęga 
spokojni ijszych napełniała trwogą. Nikt ży
cia nie był pewnv. Ludzie znajdywał' pozosta- 
wiiooe karabiny i naboje po lasach i bagniskach, 
po nocach słyciiać było strzały. Zapanowała zu
pełna anarchia. K to miał. kawałek chicha, drżał, 
że lada chwila lnu go wydrą. K to się onierał, 
m ógł to życiem przypłacić. >

(Jzyż w tak tek warunkach można było my
śleć o zasiewach d gospodarstwie Pola i ogro
dy porujmowaue, poorane w ozom ' i armatami 
przechodzących w ojsk i pory te działowem' po
ciskam; leżały odłogiem. —  Nawet pracowitszy 
mieszkaniec, myślący o  przyszłości, nie posia
dając budynków, ani konia- airi wołu,, sprzęza- 
ju i rługa, bo wszystko uległo ■ zniszczeń ra, nie 
miał odwagi w takich warunkach porwać się 
do pracy.

Taś: pizeszło lato, jesień i zima, nadeszła wio
sna, a pola w dalszym ciągu leżą, jak martwe. 
Ziemia sama zdaje się wołać o ulgi dla tej ną-
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a/y, pom ocy rzecze vi-ej. a p^zedewozystkieini 
inicyatjrwy, któraby tchnęła ducha w ludność 
i umożliwiła jej zabranie się do pracy i  ratowa
nia Własnego istiieuia. 7‘- '

......
e

T'*ohieia opieki nad oślepłymi podczas wejny 
zaumaje w  równej mierze politykę socja lną i 
naukę. Ponieważ jest niemożiiwem stworzyć na
prawdę sztuczne oczy , przez które by7 ślepy 
m ógł znowu widzieć, ani też nie można pozo
stałymi mięsni i nerwów w zrokowych połączyć 
zc sztuczncm okiem, podobnie jak się to juz 
z  pewnem powodzeniem stosuje przy sztucznych 
rękacb i nogach, lekarze starają się stw orzyć 
pewien tu rogal, oczu dla ofiai wojny. Fizyk ber
liński prof. Zehnder w  „Deutsche Optische 
chensclirift" podaje w tym kierunku barduo 
ciekawy pomysł: w ychodzi on mianowicie z za 
sady, ' że jeśli scczcwka, skupiająca promienie 
słońca, potrafi w krótkim  czasie na pewnymi 
punkcie przypiec skórę ludzką, tak, że wtedy 
niejako czuciem widzi się słońce, t© można tę- 
wrażliwość skóry na ciepło słoneczne jeszcze 
bardziej rozwinąć i rozszerzyć.

Pomy7śbny sobie tedy pewną część powierz
chni ciała, zazwyczaj nie wystawioną na świar 
tło, n. p. piersi, jako tylną ścianę szczelnie 
zamkniętej kom ory fotograficznej, zaopatrzone; 
w  soczewkę i kwarcu lub innego reateryalu, 
przepuszczającego nic tylko światło lecz i pro
mienie ciepła. Skóra ludzka w tvm aparacie od
grywa rolę niejako p łyty fotograficznej Gdy
b y  ten cały aparat wystawić wpiost na słonce, 
skóra w odpowiedniem miejscu - wnetby się 
przypiekła i zabolała, zakrywa się więc s o 
czewkę rodzajem blendy.Tam ,gdzie oś o^uczna  
soczewki przechodzi przez blendę, umieszcza 
się różne otwory, przez które słońce może po
syłać promienie. Przez pilne ćwiczenie można 
nabyć wielkiej wpiawy w spostrzegania nawet 
bardziej skomplikowanych obrazów, gdyż przez 
częst-c używanie dotyczące nerwy coraz bar
dziej się rozwijają-

Ponieważ nasza skóra jest wrażliwa na cie
pło, musi przeto przy dostateczmem nasileniu 
światła rozróżniać promiemic ■czerwono, żółte 
zielone, gdyż każdy z tych promieni związa
ny jectl 'z innolm oddziaływaniem fceinrmznein, 
Im dalej żbliżamy się w  spektrum do barwy 
meblesikwj i fioletowej, tom mniejsze jest cie
pło, rozwijane przez proumonie. Atoli sikora- na
sza jest wrażliwą także na promienie fioleto .ve 
i zapewne f alLżc na ułtrafioiletowe; to pozna e- 
my po inten.iyiwnen? jddzk łęw an i j  na- nią słoń
ca w zenkut Trzeba w ięc w7ysnuć w7moselc, żc 
w7 naszej skórze ■zapewne znajdują się wszędzie 
nerwy, które mogą. odbierać i doprowadzać do 
świadomości wszystkie wrażenia, ale oczywiśeie 
mus>4 oaic b yć wyćudezuine i rozwTinięte. —  Go 
prawda, niema tak obficie w7e wrażliwe r w y  
w yposażonego miejsca na powieizciini m la  

jak potza siatkówka naszego oka. Prawie każde 
lin e  miejSce, z tem porównane jest bardzo ihi 
bogie w ueriwy. Dlatego n. p. trzebiliby użyć od- 
piowiedniu większej powiereokni piersi, aby się 
na niej ■zuialazla większa ilość me-wów.

O ile może się udać przystosowanie nerwów 
powicraelmi ciała do tych nowych zadań, nie 
wiemy. Jeżeli się jednak .zważy, że ,j<u!mvkt 
-często iejdej -ocenia jdległotcoi, wiz. człow iek z 
awojgiem  oczu, że ślepy z ougłosu sw-oich krę| 
■ków .adbi'teg-o o  sąucdnią ścianę trafnie (ocenia 
oddalenie lej ściany i n igdy o  nią nic uderzy, 
jak i inne nasze 'zmysły przez odpowiednie ćwi
czenia niwjma wykształcić do nadzwyczajnych 
■zadań, jak to n. p. czynią fakirzy, to  nie można 
uważać za nicprawdepodoibaie rozwinięcia na
szego zmysłu (kiłyk u w tym kierunku a z do 
-spostrzegania izeiczywis-tycl. obrazów7. Zwła
szcza wiele rokują próby-z otobaiai bardzo mlo- 
denn, których system nerwowy nie jest jeszcze 
ustalony. ' ; -
i Byc może, żo w yw ody Zehndera skłonią koła 
okulistów do u^iróbo-w-ania jego  dość łania- 
stj czmego p o m y ła .
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Dzisiejsze walki nad Soczą między Włochami i 

AusLro-ÓYęgrami odbywają Bię prawie na tern sa
mem miejscu, gdzie toczyły się boje z Weuecyą 
w latach 1615—1617.

Weneeya dążyła do opanowania wschodniego 
brzegu Adryatyku i, me mogąc nabyć drogą ku
pna Gorycyi, Tryesui i lstryi przynajmniej jn Są 
czę, dobyła oręża. Zajęli w7tedy Wcnecyanie Kor- 
min, Oglcj (Aliwileję) i niemal całą austryacką 
Furlamę, oprócz Grauyski. Gorycyi bronił Franko- 
pan z Torsatu nad Rjeką, Giadyski Frankoł. — 
Trauttimuisdorf ©szańcował Podgorę i Zdiavszc7.y- 
nę, gdzie wzniósł warownie „Św. Trójca" i „Gwia
zda". W cnccyamo wdzierali się od Konnina pi zez 
Szte^erjan i Sw. Martin i przerwali most na So- 
ezy pod Gorycyą. Ale Trauttmansdorf wyjiarl ich 
na przyczóelk Fermo i most na Soczy naprawił. 
Nie udało im się też przedostać się z Czcdada (Ci- 
vidale) przez Robić na Eobarid i dalej w Tolmiń- 
skie. Za drugim atakiem udało się Wenecyanom 
dojść pod Tolmiu, ale tu góralska ludność miej
scowa dala mi się tak we znaki, że natychmiast 
zawrócili. *

Z największą zawziętością walczono w7tedy o las 
nad Rubijaini. Dopiero dowódca jazdy i kmieci 
kraińskich hrabia Egk przekroczył Soczę i przeci
wnika odepchnął dalej. Potem walczono u granic 
Korynty i. Wenecyanic puścili się na łupiestwo w 
dolinę Zilską, ale i tu przed nadciągająemi woj
skami korulańskiemi rychło cofnąć się musieli.

Pokój madrycki nie przyniósł Wenecyi spodzie
wanych korzyści, nie dostała się im ani piędź zie
mi goryckiej Alt- weneckie spustoszenia wyrządzi
ły niepowetowane szkody w lstryi. Bujne I usy zni 
knęły, a wody deszczowe i wiatry z łatwością 
spłókały wątłą warstwę gleby i Kras opu-doszal 
i zmienił się w pusty mę skalistą. Spalili wtedy 
augustyńskie opactwo św. Jakuba, dzisiejszą Opa- 
riję (Abbazię), Lovranę i Moszczenicę. Pamięć te
go spustoszenia weneckiego żyje wśród luuu, któ
ry niszczycieli dzisiaj jeszcze . nazywa „Bene- 
ćani" (Weiiecyanamii

Odpowiedzialny rodoRtoł.

M i c h a !  I c a o p i h a k l .
D. Wydawotl

Rządca drukarni L K. Górski.


